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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z  Peterzburga, y Stycznia.

Jen e ra ł Maior K niaźnin , W ice-D yrek to r 
Departamentu Inspektorskiego, naym iłosci- 
w iey mianowanym został kaw alerem  orderu 
Stey Anny iszey  klassy.
* — Gazeta tu 'eysza Poczta północna  pom ie­
śc iła  pod dniem 4 b. m. co następnie: »Z
ukontentowaniem zaw iadam iam y m iłośn ików  
oyczystych talentów , że ryc ina  w y raża iąca  
w izerunek X iążęcia Jfcaliyskiego H rabiego Sa- 
worowa Rymnickiego na nowo w ysztychow a- 
ną  została , przez znakom itego i doskonałego 
artystę Rossyyskiego R adcę Cesarsko-Rossyy- 
sk iey  Akadem ii sztuk p ięknych  N. J. Ut/dn. 
R yciny takow e p rzed aiąsię  u samego a r ty ­
sty w  teyże A kadem ii szr uk p ięk n y ch  po rubli 
assygnacyynych i5 . Napróżnobysmy u siło ­
w ali zalecać i w ychw alać  dokończoną tę 
p racę , zd iętą  z portre tu  m alowanego przez 
artystę  Saskiego P. Schmidta: gdyż talent Pa­
na Utkin dobrze iest znaioiny tak  cudzoziem ­
com iak  rodakom. Lecz m iło  nam dać iak ą

ko lw iek  w iadom ość o n iek tó rych  okoliczno­
ściach  ty czą cy ch  się ży c ia  p ryw atnego  tego 
m iarza Rossyyskiego, k tóry  w  samym Paryżu 
o trzy m y w a ł pierw szeństw o w  rzęaz ie  nay- 
w zię tszych  sztycharzy .

Pan Utkin urodzony iest w  Twer ze roku 
iy3o. R odzice iegu byli ubodzy. W  szóstym 
roku od urodzenia oddanym  zosta ł do Aka­
dem ii sztuk p ięknych  na naukę i dopiero 
będąc  iuż iey  ra d cą , nieprzestzie się za tru ­
dniać przedm iotem  sw oim . Po skończonych 
kursach , za p iękne w  naukach postępy otrzy­
m a ł w  nagrodzie d w a  srebrne i tyleż z ło ­
tych m edali; a dla w iększego w ydoskonale­
nia się w  sztuce Sztychar k iey , w  roku ibo4 
w ysłanym  b y ł  do Pa yża kosztem  A kadem ii. 
Pu upłynionych trzech  latach p ro s ił A kade- 
m iią  aby mu pozw oliła  zustać i u/, na w ła s ­
nym  koszcie w  stolicy Francyi, gdzie tru­
d n ił się rozmaitemi przedm iotam i dla m uzeum  
Napoleona. K iedy w  roku id io  m ia ła  m iey- 
sce w  Paryżu w ystaw a p ra c  w ybornieyszych 
naynów szych artystów  do nagrody, a to nie- 
tylko Francuzkich; lecz N iem ieck ich  i W ło ­
sk ich , w tenczas P. Utkin za obraz sw ego 

1 d z ie ła  w ystaw uiący  Eneasza  w ynoszącego z
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pa lącey  się T ro i oyca sw oiego Afichizesa 
o trzym ał w  nagrodę m edal z ło ty . B y ły  w ten­
czas posłem  p rzy  dw orze P aryzkim  Xiąze 
A lexander Kurakin, n ieom ieszkał zaw iadom ić 
o tem  Hrabiego A lexandra S ierg ie iew icza Stro- 
gonowa, na ówczas prezydenta i opiekuna 
A kadem ii sztuk p ięknych , a ten doprow a­
d z ił  to do w iadom ości N. Cesarza JM ści. N. 
Cesarz JMsć obd arzy ł Pana Uf km  p ierśc ie­
niem brylantow ym  tak  zapomieniony obraz, 
iak  łow nie teź za w izerunki Sokratesa, Pla­
tona i innych znaznakom itych m ężów , szty­
chow anych  z popiersi starożytnych dla zbio­
ru  pomienionego muzeum. Z p rzyczyny w oy- 
ny w sczętey  w  roku 1812 Pan Utkin wspólnie 
ch cąc  pow rócić  do oyczyzny, z olTlcialistami 
p rzy  poselstw ie w e Francyi znayduiącem i 
się, b y ł  odw iezionym  do zamku Osson w  
Burgundy i ,  gdzie p rzem ieszkał osm m ięsię- 
cy. Po tem  za zbliżeniem się Rossyian p rze ­
w iezionym  został do Jssoudon, gdzie i w ol­
ność o trzym ał. Po w stąpieniu w o y sk  Ros- 
sv vsk ich  do Paryża, Cesarz JMść w  czasie 
bytności sw oiey w  tey  stolicy w  roku 1814 
roskazał Panu Laliarpe , w y d ać  Panu Utkm 
sum m ę'na p rzeżycie  w  Londynie, gdzie tak ­
że zabaw ił k ilka  m iesięcy i za h ra ł zuaio- 
m ość z naypierw szem i z artystów  tam ecz­
nych . Za pow rotem  do P eterzburga z okazyi 
okoliczności woiennych w  roku i 8 i 5 m iał 
czas wolny od obow iązku i ten p o św ięc ił 
na w ypracow anie portretu  znakom itego w o­
dza Suworowa. Teraz ten artysta oyczysty 
w  sku tek  poruczenia Kanclerza Państw a H ra­
biego Rumiancowa, trudni się nad w izerun­
k iem  Cesarzowey Katarzyny U , k tó ry  w y ­
staw ia  tę M onarchinię p rzech ad zaiącą  się w  
ogrodzie C arskiego Sieła.
—  D wór tu teyszy ostatnich dni przeszłego  
m iesiąca  w z ią ł  szescią niedzielną żałobę z 
pow odu śm ierci Królowey A ngielskiey.

Podroói malarska z  Moskwy do granic 
Chińskich

Droga z M oskw y do granic Chińskich m a­
ło  iescze iest znaiomą; w ystaw ia  iednakze 
p iękne w arte  pęzla arty sty  w idok i. Spotyka 
się na niey obszerne i ludne m iasta, w ielk ie 
rzek i sp ław n e , ieziora m aiące postać morza 
i niem ało  m ieysc s ław nych  w  historyi Ros- 
sy y sk iey . Pan M artino f rad ca  Akadem ii sztuk 
p ięknych , k tóry  m ia ł zręczność odbycia 
dw akroć tey podróży, p rze ry so w a ł starannie 
w szystkie m ieysca i w id o k i, które sczegol- 
nie iego uw agę śc iąg n ę ły . W y sz ty ch o w ał 3o

w idoków  i d o łą c z y ł do nich opisania w  ie- 
zyku Rossyyskim  i F iancuzkim . Tenże a r­
tysta w  sku tek  prożb w ielu m iłośn ików  sztuk 
p ięknych , p rzed sięw z ią ł ogłosić to dzieło  
pod tytułem : Podróży malarskiey z Moskwy 
do granic Chińskich•. X iąźka ta iest in 4^° 
cena exem plarza 5o rubli assygnacyynych na 
pięknym  pap ierze , a 200 rubli z rycinam i 
iliuininowanemi na p ap ie rze  w elinow ym . 
Przedaie się u x ięg arza  P. Pluchart i u b raci 
Sleunin.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E ,

N i e m c y .

Od Brzegów Menu, 27 Grudnia.
W iadom y Baron Malchus, w y ie c h a ł iuź|do  

H eidelberga, gdzie m a ciągle , m ieszkać. Pen- 
syi będzie p o b ie ra ł na ro k  4^0^ z ło ty ch .

W e d łu g  doniesień gazet rozm aitych, rz ąd  
Francuzki zakupuie teraz' znaczne p arty m  
o ło w iu .

F R A N C Y I A . 
z P aryża, 22 Grudnia.

W  m ówię m ianey w  dniu 19 b . m . w  iz­
bie deputow anych przez Pana R a vez , zaw ie­
ra ło  się m iędzy innem co następuie: »Msci
Pauowie! M ądrość Króla, p rzy w iązan ie  naro­
du i gorliw ość izb obu, p rzem o g ły  w szystkie 
klęski do tykaiące oyczyznę naszą. Teraz 
k ied y  Francyia w  zupełnem  iest z ca ły m  
św iatem  pokoiu, niema nic w ięcey  do życze­
nia, iak  ty lko  znchowania nadal spokoyno- 
ści sw oiey i zabezpieczenia p rzy sz ło śc i. Zu­
p e łn e  i s ta łe  oddanie się w ła d z y  p raw ey  i 
sc iś łe  zachow anie przepisów  k a rty  konsty- 
tucyyney, o to w szystk ie nasze obow iązki. 
Śm iało dodać m ogę— źe to są oraz w szystkie 
m yśli nasze i życzenia! Czuię w szystkie 
trudności sprzężone z obow iązkiem , do które­
go w stępu ię , a k tó ry  poprzedn ik  móy Pan 
Dessere w y p e łn ia ł  tak  należycie. Czuię iak  
n ay ży w iey ,że  naypierw szy  powinienem  daw ać 
p rz y k ła d  tego posłuszeństw a iak iego  w ym a­
gają  p raw a; źe pow inienem  być stróżem  
p raw d ziw ey  i ś c iś łe y  bezstronności i dbać o 
zachow anie tey  w olności zdań, k tóra w e d łu g  
uszanowania należnego osobom, iest naypew - 
nieyszą ręk o y m ią  spra\yiedliw osci i praw dy.u  

Mowa ta b y ła  p rz y ię tą  z sczegóLiem ukon­
tentowaniem  i w  k ro tce w yydz ie  z d ruku .

Nowy m inister skarbu i przychodów  Pan 
Roa  oddawna iuź z dobrey strony znaiomy
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iesfc publiczności przez zdania sp raw y  o bu­
dżecie , k tó ry  u k ła d a ł  wspólnie z H rabią Be- 
gnot, i n ad a ł mu cechy dok ładności i 
iasności. P rzez to d a ł  011 dow ody g łęb o k iey  
sw oiey w iadom ości co d o  finansów, pomimo 
to, iż dotychczas zupełnieinnem i zaym ow ał się 
przedm iotam i; b y ł  albow iem  p ie rw ey  adw o­
katem  p rzy  sądach P ąry zk ich , potem  usunął 
się od ty ch  zatrudnień; a będąc iednym  z 
nayzam ożnieyszych obyw ateli p ry w a tn y ch  w  
stolicy, c a ły  sw oy czas po św ięca ł naukom.

Od czasu iak  Pan Cambaceres, H rabia Lo­
bem ■, Jen e ra ł Courtin, i Defermon pow rócili 
do P aryża, odbierai ą ustawiczne odw iedziny . 
Uczniowie szko ły  woionney de la Fleche, któ­
rzy  się byli zbuntow ali, pow rócili znowu do 
obow iązków  sw oich , 5o zaś zostało w y ­
gnanych.

Pan Portal m ianow anym  został p ierw szym  
lekarzem  dw oru iego K rólew skiey  M ści.

D rukarze i w y d aw cy  obu ed y cy i h isto ry i 
w y p raw y  roku i 8i 5, napbaney p rzez Jene­
ra ła  G our go , iuż b y li sądow nie badani.

A s g l i i a .

z Londynu, 18 Grudnia.
Tu dotychczas trw a  iescze naypięknieyszy 

czas wiosenny. T łu m  ludu na ostatniey p rze ­
chadzce w  G eit-Park b y ł  tak  liczny , iakiego 
od daw na niepam iętaią. Obecność Lorda Xią- 
źęcia W ellingtona , pom nażała pow szechne 
ukontentow anie.

Draguni z p u łk u  iedynastego U łani 12, w y ­
stąp ili byli niedawno z K antorbury pod  do- 
w odzstw em  sw oich Podoficerów , aby w ydać 
sobie na w zaiem  potyczkę w  zupełney  for­
m ie. W y m ó w k i uczynione przez U łanów  Dra- 
gunom  za z łe  iakoby spraw ow anie się pod 
W aterloo, d a ły  nastanie tey  b itw ie . N iektó­
rzy z zapaśników  iuź byli ranieni, k ied y  na 
deszły o d d z ia ł p iecho ty  p rzeszkodz ił w szy­
stkiemu .

Na w yspę Sgo M aurycego (Jsle de France) 
należącą iak  w iadom o do Anglii, od czasu 
zakazania handlu niew olnikam i, przyw ieziono 
ich  niemniey 1700 ludzi.

W  i. o  r.  h  y  . 
z W enecyi, 8 Grudnia.

Cesarz JMsć Austryiacki m a tu p rzy b y ć  w  
sam k a rn aw a ł, i uda się potem  do Rzymu i 
Neapolu. P uw iadaią że N. Podróżny m a za­
m iar p rzepędz ić  w  Rzymie c a ły  p ierw szy  
tydzień postu w ielk iego . Cesarz JMsć nie- 
p rz y ią ł  ośw iadczenia Oyca Św iętego, w yzna- 

„ czaiącego na pom ieszkanie dla Jego P ałac

Kwirynalny; a p rzeto  go tu ią  dla p rzy ięcia  
iego p a ła c  W enecki, należący do A ustryi ia- 
ko w ła śc ic ie lk i W enecyi. Gm ach ten m ia- 
ny iest teraz za ieden z nayogrom nieyszych 
w  Rzymie; lecz dotychczas b y ł  w  tak  z ły m  
stanie, źe naw et p o se ł A ustryiacki niem ógł 
w  nim m ieszkać , a ty lko m ia ł swoie 
liu ro .

R O Z M A I T O Ś C I .
W szystko w  przyrodzeniu m a sw o ią  koley 

i następstwo. W  porządnem  rzeczy  dążeniu 
nic nagle nienastępuie; lecz w szystko się dzie- 
ie nakształt łań cu ch a , w  którym  ogniwa na­
stępnie i nieznacznie się pow iększa iąc , p o ­
cząw szy od naym nieyszego do naw iększego 
dochodzą rozm iaru i lubo są  ogniw am i ie ­
den i tenże sam w iąźącem i łań cu ch  i m ię­
dzy umiescaenemi obok siebie żadney p ra ­
w ie  n iedaią w idzieć  różn icy , z tem w szyst- 
k iem  m iędzy p ierw szem  poczynaiącem  i osta- 
tniem kończącem  tak  w ie lk a  zachodzi, iż nie- 
obiąw szy iednym  rzutem  oka c a łe y  d łu g o ­
śc i, następstw a i zw iązku , a zastanow iw szy 
się tylko nad rozrzuconem i ogniw am i, niepo­
dobna b y ło b y  w ie rzy ć , iż m ogą w chodzić  
do sk ładu  iednego i tegoż samego łań cu ch a . 
Moralność podobnież m a sw oie p ra w a  rów nie 
na s ta ły ch  i nieodm iennych oparte zasadach. 
D ziecie s łu ch a iące  rozkazow  prostey  piastun­
k i, przychodzi z czasem do roskazyw ania na­
rodom . Likurg, Solon, Niuna Pompiliusz i inni 
p raw o d aw cy  i m ędrcy  również iak  i w s z y ­
s c y ,  byli słabem i i posłusznem i dziećm i, a 
p rzecież dopóki plem ie ludzkie będzie zalu­
dniać ziem ię, m ądrość ich  i cnoty u ieprze- 
staną być  uwielbianem i. Potężne i obfite w  
w ie lk ich  m ężów narody, ko le ią  także do 
w ielkości i c h w a ły  przychodzą. Rzym sta­
rożytny, co św iatu cułem u roskazy w a ł,  od k u ­
py  u k ry w a iący ch  się rabusiów  p ro w ad z ił 
swoy początek . Szlachetny i obyczayny na­
ród, co teraz w span ia łą  A lexandra dzw ignio- 
ny p ra w icą , s łuży  i s łu ż y ł od w iek ó w  za 
w zór przyw iązania do Królów i narodow o­
ści; co w id z ia ł na tronie swoim  Jagiellonów  
Stefanów i Zygm untów, w y p ły n ą ł  z ro zn a - 
ney po płasczyznach Gniezna, Lecha rodzi y . 
Cesarstwo pierw sze dzisiay na kuli m ieszkal- 
ney, rządzone przez M onarchę, którego cno­
ty w ie lk ie , c a ły  rodzay ludzki uw ielb ia , w  
sczu p ły ch  niegdyś na północy zaw arte  ob ę- 
bach , possow ało się d ługo  z przem ocą p  ż- 
niey zhołdowanych i dzis niemaiących na-
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rodowego istnienia hord Tatarskich. Ale dla 
lepszego zrównania dziwnie sprzężonych 
ogniw postępu tego narodu, przypatrzm y się 
dysyć iescze niedawnym zwycaaiom iego.

O starożytnościach Rossyiati.
U przodków naszych (Mówi Pan Uspensli) 

przed wprowadzeniem  Religii Chrzesciian- 
skiey wieloźeństwo by ło  zwyczaynem, przy- 
naymniey u osob znakomitszych. Cb abyśmy 
dow iedli, przypomniymy tyiko W ielkiego Xią- 
źęcia Włodzimierza. Ten Xiąźe przed przy- 
ięciem Chrzstu Świętego oprócz wielu nało­
żnic m iał p ięć źon ślubnych, których potem 
w szystkich  oddalił od siebie, a w szedł w 
zw iązki z Xięźniczką G recką Anną. Jakie 
żeś b y ły  we zwyczaiu obrzędy przy swatow- 
stw ach i ślubach, chociaż z przyczyny odle­
głości czasu i braku  ̂historycznych opisow* 
sczegółowie wyiaśnić niemożna, z tern wszy- 
stkiem  widocznem iest, że ponieważ Ros- 
syia, przed zlaniem się w  iedno cia ło  poli­
tyczne sk ładała  się z wielu rozm aitych na- 
rodów czyli pokoleń? każde z tych m iało 
osobne sobie w łaściw e zw yczaie. Jak n. p. 
u Polan pewny rodzay uszanowania czyli ra- 
czey nieśmiałości połączoney ze wstydem  
dla macoch, ze strony Pasierzbów i pasierz- 
b ic, czyniły  w  rodzinach szlachetny pokoy 
i iednosć. Chociaż wieloźeństwo niebyło 
u nich zabronionem; lecz zawsze śluby m ał­
żeńskie przy wzaiemnych dokonywały się 
zaprzysi ężeniach obowiązków. Narzeczona 
po danem słow ie wprowadzana b y ła  do na­
rzeczonego wieczorem, a nazaiatrz rano p rzy­
nosili wiano czyli posag ( r i p n / j a H o e ) .  Kawa­
ler albowiem m iał za podłość, iść po narze- 
czonę, dowodząc przez to samo przyszłey 
swoiey w ładzy  nad żoną. Przeciwnie Sybe- 
ryanie, czyli bardziey ku połnocy posunieni 
mieszkańcy, niermeli to za uchybienie, kiedy 
przed Oycami, Macochami Szwagierkami i in- 
nemi kobitami odzywali się w  w yrazach 
obraźaiących wstyd uczciwey kobity. Zon 
poryw ali na igrzyskach publicznych, zaba­
w ach i tańcach; zawsze iednak wprzódy z 
nimi umówiwszy się. Tego dawnego zw y­
czaiu pozośtały iescze zabytki do dzis dnia. 
Pieśń i teraz iescze używana w  k o łach  po­
spólstwa: W  naszym Pułku przybyło, a w wa­
szym ubyło, nic innego nieznaczy, iek  porw a­
nie źon, z tą tylko różnicą, że teraz iest to

o-rą czyli zabawą, gdzie męscz zni uformo­
waw szy iedno koło a dziewczyny drugie, 
poryw aią się na wzaiem; w  starożytności zaś 
było  to zwyczaiem, i dziewczyna porwana 
w  orze przez męsczyznę, zostawała iego żoną.

Pod imieniem Wiana rozumiano posag, któ­
ry  dawano po pannie i podobny ze strony 
męsczyzny, ofiarowany narzeczoney, iak prze­
konywa nas historyia o Xięciu tPłodzimurzu  
pierw szym , kiedy się żenił z Xięzniczką 
G recką Anną. Xiąźe ten za wiano swoiey 
m ałżonki pow rócił iey braciom zabrane przez 
siebie ich miasto Korsun. W  starożytności 
aibowiem Rossyianie kupowali zon swoich, 
iak to i teraz iescze się dzieie u wielu pół- 
nocnych narodów. W yraz zas wierno iezeli 
iest słow iańskim , w edług  Pana Tatisczef, ma 
znaczyć w ieniec, to iest zapłata za wieniec 
dziewicy; albo pochodzi  ̂od Łacińskiego 
Venio przychodzę. U nas zony Xiąząt nie- 
wnosiły w praw dzie żadnego posagu, iak te- 
raz byw a powiększey części; lecz praw o na­
stępstwa zawsze uwaźanem było. W  histo- 
ry i W ielkiego Xiąźęcia Patryka czyni się 
wzmianka, że kiedy małżonka iego EJarula 
urodziła syna Jgora, darow ał iey przyrze­
czone za wiano miasto Jźore z obwodem. Tu 
przyrzeczone, znaczy obiecane przy zawarciu 
ślubu. . Ztąd w idać, że między slubnemi umo­
wami było  i to, że dar ten m ia ł być doko­
nanym przy  narodzeniu pierwszego syna. Ten­
że obwod Jźorski, podobnież b y ł dany za w ia­
no pierwszey małżonce Xiąźęcia Jarosław a 
pierwszego, Xiężney Jngiegirdzie.

W edług słów Tatysczewa, Olga b y ła  p ie r­
wszą Xięzną Ruską, która zniosła praw o ia- 
kie w łaściciele  i Xiąźęta mieli nad podda- 
nemi swoiemi, roskazuiąc aby nowozaslubio- 
na im w yp łacała  ho łd  dziew ictw a swoiego. 
Prawo to i u innych narodów znane by ło  pod 
imieniem- Droit de Seigneurs, na mocy któ­
rego młoda małżonka nieobcuiąc iescze z 
mężem swoim, pierw szą noc powinna b y ia  
przepędzić u Pana Swoiego. Pomiemona Xię- 
źna Olga miasto tey barbarzyńskiey ofiary 
roskazała tylko p łac ić  w łaścicielom  w  po­
datku skórę kuny, co potem przyięło  na­
zwanie praw a klinicznego i zamieniło się w  
opłatę pieniężną, dawaną w łaścicielom  przy 
swatowstwie, a Xięźom za danie ślubu.

(.Dalszy ciąg potem.)

w  P e t e r z b u u g u .

PO  d r u k a r n i  p v o i e n n e y  G ł d w n e g o  S z t a b u  JEGO CESARSKI EY CL


